podstępne wirusy 

Wirusowe zapalenie wątroby to nie wyrok śmierci. Teraz w walce z wirusem B medycyna dysponuje nowym lekiem. Ale nadal ważne jest wczesne wykrycie zakażenia. Nie trać czasu, przebadaj się! 

Zaatakowana wirusem wątroba zwykle nie boli. Dlatego tysiące ludzi nawet nie zdaje sobie sprawy, że chorują na wirusowe zapalenie wątroby (WZW), potocznie nazywane żółtaczką. 

- Wirusy działają podstępnie. Czasami sygnałem choroby jest jedynie uporczywe zmęczenie - mówi prof. Anna Boroń-Kaczmarska, kierownik Katedry i Kliniki Chorób Zakaźnych i Hepatologii AM w Szczecinie. 

- Tymczasem niezauważone wirusy niszczą wątrobę. Doprowadzają do jej marskości, a nawet raka. Wczesne postawienie diagnozy jest bardzo ważne, bo zwiększa szansę na ich pokonanie - dodaje prof. Boroń-Kaczmarska. Dlatego nie zdawaj się na przypadek i jak najszybciej wykonaj próby wątrobowe. 

Wirusy wywołujące zapalenie wątroby to cały początek alfabetu, od A aż do G. Na szczęście tylko dwa z nich: B (HBV) i C (HCV) są na tyle groźne, że mogą rodzić obawy. Największy strach budzi wirus typu C. Jest wyjątkowo sprytny, wciąż zmienia swoją budowę, co utrudnia opracowanie szczepionki. Wirusem typu C można zakazić się jedynie przez kontakt z krwią. W Polsce około 60% zakażeń tym wirusem zdarza się w szpitalach. Najczęściej podczas badań oraz drobnych zabiegów, takich jak endoskopia czy dializa. Wystarczy, by pielęgniarka nie wymieniła rurki w aparacie do dializy. Wybuchające co jakiś czas afery związane z zakażeniem wirusem C kolejnych pacjentów w placówkach medycznych potęgują lęk przed nim. Tymczasem na międzynarodowym sympozjum dotyczącym chorób wątroby ,,Hope for Hepatitis B" (Nadzieja dla Wirusowego Zapalenia Wątroby typu B), które odbyło się w lipcu tego roku w Paryżu, naukowcy przekonywali, że choć głośno jest teraz o wirusie C, nie wolno zapominać o nadal groźnym wirusie B. - HBV jest mniej niebezpieczny od HCV tylko dla tych, którzy są zaszczepieni - uważa prof. Patrick Marcellin ze Szpitala Beaujon w Clichy we Francji. - Wszyscy inni powinni się bać raczej wirusa typu B. Na świecie żyją ponad 2 miliardy osób, które miały styczność z HBV - to co trzeci człowiek na Ziemi. Natomiast wirusem C zakażonych jest około 170 milionów osób. 

WZW typu B może mieć równie groźne skutki jak typu C. W dodatku wirusa B trudno zniszczyć, bo odznacza się odpornością na wysoką temperaturę. Wirus B występuje nie tylko we krwi, ale także w spermie i wydzielinie pochwy. Łatwo się nim zakazić, uprawiając seks bez prezerwatywy z osobą, która jest nosicielem wirusa. - Wirus HBV wnika do organizmu 10 razy łatwiej niż wirus HCV i aż 100 razy łatwiej niż wirus HIV - tłumaczy Charles Gore, przewodniczący Europejskiego Stowarzyszenia Pacjentów Chorych na WZW. - Aby wirus typu B trafił do organizmu, wystarczy 0,00001 ml krwi. O tym należy pamiętać na przykład wybierając się do salonu tatuażu. W takich miejscach najczęściej wirusem zakażają się ludzie młodzi. A im młodsza jest osoba, która zostaje zainfekowana HBV, tym większe ryzyko, że zakażenie przejdzie w fazę przewlekłą - przestrzega Charles Gore. 

Żółtaczka typu C lub B to nie wyrok śmierci. U około 20% chorych organizm sam potrafi zwalczyć wirusy. Można też zastosować przeciw nim leki. Niestety, nie udaje się jeszcze całkowicie wyeliminować wirusów z organizmu, ale możliwe jest znaczne zmniejszenie ich stężenia we krwi. - Nasze badania udowodniły, że istnieje zależność między liczbą wykrywanych w organizmie wirusów a groźnymi konsekwencjami przewlekłego zapalenia wątroby - mówi prof. Alfredo Alberti z uniwersytetu w Padwie we Włoszech. - Jeżeli uda nam się znacznie obniżyć stężenie wirusów we krwi, to ryzyko pojawienia się marskości wątroby będzie znacznie mniejsze - podsumowuje prof. Alberti.

Do niedawna istniały tylko dwie metody leczenia wirusowego zapalenia wątroby typu B. Pacjenci mieli do wyboru kurację interferonem wywołującym często efekty uboczne (depresja, zakłócenie pracy tarczycy, zaostrzenie schorzeń kardiologicznych, wypadanie włosów) lub leczenie lamiwudyną, na którą niestety wirusy bardzo szybko się uodparniały. Na sympozjum w Paryżu ogłoszono zarejestrowanie w krajach Unii Europejskiej kolejnego leku. Nowym preparatem jest entecavir, który blokując polimerazę, jeden z enzymów wirusa, hamuje jego mnożenie się. Badania kliniczne wykazały skuteczność leku u ponad 80% pacjentów. Entecavir jest dobrze akceptowany przez organizm i nie wywołuje lekooporności u wirusów. W Polsce ma się pojawić pod koniec tego roku, w tej chwili jest dostępny tylko w tzw. imporcie docelowym. Oznacza to, że osoba chora może starać się o sprowadzenie dla niej leku z zagranicy. 

NIE DAJ SIĘ ZŁAPAĆ 

WIRUSOWE ZAPALENIE WĄTROBY TYPU B

• w jaki sposób się rozpowszechnia? W krajach zachodnich głównie przez seks bez prezerwatywy. W Polsce najczęściej w szpitalu podczas zabiegów, w których dochodzi do kontaktów z krwią. Możesz się również zarazić u dentysty czy kosmetyczki. Ale nie przez podanie ręki.

• jakie objawy? Często podobne do grypy. U niewielu chorych zażółcenie skóry. Czasem nie powoduje żadnych dolegliwości.

• jak się chronić? Całkowite uodpornienie na wirusa daje szczepionka w trzech dawkach. Miesiąc po pierwszym szczepieniu trzeba wziąć drugą dawkę, a trzecią po sześciu miesiącach.

WIRUSOWE ZAPALENIE WĄTROBY TYPU C

• w jaki sposób się rozpowszechnia? Tylko przez krew. 5% zakażeń następuje podczas stosunku płciowego z osobą zakażoną. Groźny jest seks, podczas którego dochodzi do drobnych urazów. 

• jakie objawy? Najczęściej bez żadnych objawów. Zażółcenie skóry występuje zaledwie u 10% chorych. Czasem towarzyszy mu brak apetytu, zmęczenie i apatia.

• jak się chronić? Nie dziel się z nikim szczoteczką do zębów czy golarką. Zawsze domagaj się jednorazowych igieł i nowej pary gumowych rękawiczek. To ważne w gabinecie zabiegowym, u dentysty czy podczas robienia tatuażu lub seansu akupunktury. 
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